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Od W y d a w n ic tw a .
Pragnąc ułatwić tym towarzyszom, któ- 

ryeh nie stać na samodzielne prenumerowa
n e „Robotnika", czytanie naszego pisma, 
^Prowadzamy prenumeratę zbiorową. Zwiąż- 
*? zawodowo, organizacje partyjne, spół
dzielnie, grupy towarzyszów, które zaprenu-
M m m m m m

merują najmniej 5 egz. „Robotnika" pod jed
nym adresem w Warszawie i na prowincji — 
otrzymają 15 proc. opustu od zwykłej ceny.

Prosimy gorąco wszystkich tow, o popar
cie naszej inicjatywy!

Loteryjka.
Czytamy znowu o domach skazanych

rozbiórkę. Naliczono 22 damy, za
wożone. Pomiędzy nimi jest dom należą
cy do najpoważniejszej w Polsce prywat- 

e) instytucji finansowej.
. _ Cóż robić? W  Czechosłowacji insty-
Ucjom finansowym ustawowe nakazują do- 

P*y budować, u  nas banki posiadają domy 
^ a lif ik u ją c e  się do rozbiórki.

O  budowaniu domów mieszkalnych w 
dalszym ciągu nie słychać. Ostatni znów 
Miesięcznik statystyczny Magistratu przy
nosi statystykę ruchu budowlanego. W  1923 
r- ukończono budowę 113 nowych domów 
Mieszkalnych. Większość tych domów 

j ° rżyło Państwo dla swoich urzędników 
^^^Idz ie ln i. Te ostatnie budowały prze- 
c ą p 'e Ua gruncie państwowym i z pomo- 
tycz ^ s*wa. Prywatny ruch budowlany do- 
ha Y. głównie objektów przemysłowych i 
jM b w y d i ,  Miasto wybudowało ledwie 
s_i ^ n ó w  mieszkalnych dla nauczycieli 
192?  mieszkalnych. Wogóle powstało w 
c , roku 626 mieszkań. Ile w tym samym 
bióJL^ skasowano mieszkań wskutek roz- 

órki domów o tem statystyka milczy.
r  W ciągu 5 lat przed wojną przybywało 
^T^uie około 500 budynków, a przebudo
wywane lub nadbudowywano około 400 bu- 
ynków, to znaczy, że przyrost mieszkań 

Wynosił rocznie około 10 do 12 tysięcy. Da- 
®°y więc jesteśmy od tego, co budowano 
v ”f®d wojną, a co naprawdę w chwili o- 
W ^^ej stanowi najzupełniejsze minimum 
P°trzebnego ruchu budowlanego. To mini- 
v u'm> nie stanowiłoby jeszcze dopełnienia 
falców  nagromadzonych w czasie bezczyn- 
Miści budownictwa i nie pozwoliłoby na za- 
Miany mieszkań nie odpowiadających wy-
WMogom zdrowotności. Brak inspekcji miesz- 

w W arszawie nie pozwala zresztą na 
Sciśłe określenie tych mieszkań, które win- 
ny być skasowane zupełnie lub wycofane 
2 obrotu na czas dłuższy, konieczny dla 
Przebudowy.

W  ciągu ostatniego pięciolecia zawarto 
W W arszawie przeszło 50,000 małżeństw. 
^  tym samym czasie pozostało w 1919, 
920 i 1921 *) razem 633 mieszkania, ska- 

*°wano zaś 211, w roku 1922 zbudowano 
i"7, w 1923 zaś jak wyżej 626 mieszkań, 
f^zem  1245 mieszkań, z których część o- 
Pliczyć należy na rachunek walących się i 
2agrożonych domów. W alą się bowiem 
Przedewszystkiem domy o wielkiej ilości 
Mieszkań, domy nadbudowane.

Dla pięćdziesięciu tysięcy nowych ro
dzin — tysiąc nourych mieszkań. Oto bi- 
®ns budownictwa mieszkaniowego W arsza

wy za pierwsze pięć lat niepodległości 
polski.

Słusznie p. Prezydent Jabłoński w 
^ o im  wypracowaniu o stanie finansów i 
Sospcaarki miejskiej, twierdzi ,,z całą sta
nowczością", że „od rozbudowy miast za- 
eży nietylko ich rozwój, ale także, a przy- 

tla)mniej w znacznym stopniu, rozwiązanie 
2agadnienia gospodarczego, i socjalnego w 
Państwie“.

. Nicstetv jednak do tego przeświadcze- 
r‘la p. Prezydent przychodzi nieco zapóźno. 

Od wielu lat p Jabłoński zarówno ja-

czynił nic, by sprawę rozbudowy naprzód 
posunąć.

Przeciwnie, nigdy nie widać było z je
go strony ani inicjatywy, ani świadomej, 
intensywnej pracy w celu urzeczywistnie
nia któregokolwiek z licznych, przez in
nych wysuwanych zamierzeń, mających 
rozbudowę na celu. Po długich latach przy
stąpiono ledwie do budowy jednego cLomu 
miejskiego przy ul. Raszyriskiej.

S tałe usprawiedliwianie bezczynności 
w tej dziedzinie złą walutą jest nieuzasad
nione; właśnie okres złej waluty był okre
sem, w którym inwestycje budowlane były 
łatwiejsze niż kiedykolwiek, okresem, któ
ry  należało wyzyskać dla dobra gminy, tak 
jak go wyzyskano w Niemczech i Austrji.

Trudno wobec tej przeszłości dawać 
wiarę obietnicom intensywnej pracy w kie
runku rozbudowy, uzależnionym li tylko od 
uchwały Rady iMejskiej, „pozwalającej na 
zasilenie funduszu miasta, zgodnie z dawno 
już przedłożonym Radzie miejskiej wnio
skiem m agistratu".

Od Prezydenta, opierającego się na 
zaufaniu większości Rady zależy uzyska
nie w właściwym czosie odpowiedniej u- 
chwały.

Ale R ada m iejska nie lubi uchwał po
ciągających za sobą opodatkowania klas 
posiadających, a Prezydent na ich przy
spieszenie nie nalega. Z wielkim też scepty
cyzmem odnieść się należy do uczynionej 
Radzie miejskiej zapowiedzi, złożenia in
nego wniosku, zdążającego do częściowego 
rozwiązania problemu rozbudowy.
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Wnioskiem tym p. Prezydent obiecu
je wyczerpać wszystko, co tylko w tym  
względzie jest do zrobienia. P. Prezydent 
jednak nie określ* bliżej tego wniosku, któ
ry  przed przedstawieniem Magistratowi i 
Radzie miejskiej został zakomunikowany 
prasie. W idać tym razem na opinji prasy 
szczególniej zależy. Środki na budowę do
mów m ają być zdobyte drogą loterji fanto
wej. Sprzeda się 20,000 biletów po sto zło
tych każdy i wybuduje się na Bielanach sto 
domków jednorodzinnych. Każdy domek 
będzie fantem, za sto złotych możną będzie 
wygrać dom mieszkalny.

W  ten sposób kpi się ze zdrowego 
rozsądku i potrzeb społecznych! Nie ten 
dostanie mieszkanie w domu miejskim, kto 
został pozbawionym dachu z powodu *.*- 
walenia się domu, w którym mieszka, nie 
ten nawet, który go na  loterji wygra, ale 
ten kto go od właściciela szczęśliwego losu 
za grube pieniądze odkupi. Bo trudno li
czyć, iż szczęśliwy traf da mieszkanie naj
bardziej potrzebującym-

Niechęć zdobycia środków drogą opo
datkowania klas posiadał a cych doprowa
dzać musi do tak. smutnie - humorystycz
nych projektów.

Pozostawmy n» boku sprawę właści
wości i moralnego uzasadnienia tego rodza
ju sposobu rozwijania budownictwa miej
skiego, rozważmy ich zupełną, w naszych 
warunkach nierealność. Dwadzieścia ty
sięcy biletów po sto złotych. Nieomal co 
dziesiąty ojciec rodziny w W arszawie ku
pujący tak drogi bilet na loterję. Czy na
prawdę tyle ludzi w W arszawie może po
zwolić sobie na kupno 100-złotowego bile
tu? Dolarowa pożyczka premjowa kosztu
je ledwie czwartą część stu złotych, nic 
jest biletem na loterję, ale pożyczką pań
stwową, która nigdy nie traci na wartości 
a jednakże dotychczas nie została rozku- 
piona. A pan prezydent Jabłoński chce 
drogą loterji rozwiązać „zagadnienie go
spodarcze i socjalne".

Nie! Tego się loterją fantową nie zro
bi.

Teodor Toeplitz.

Sejmu łotewskiego, a z tem razem  wypły
nęła sprawa zmiany Rządu. Tegoczesny ga
binet łotewski Samuela, składający się z 
żywiołów niewyraźnych, opiera się jednak 
na socjalistach, którzy chociaż do składu 
rządu nie weszli, lecz obiecali mu poparcie. 
Wobec ukształtowania się stronnictw w 
dzisiejszym sejmie łotewskim, utworzenie 
Rządu wogóle, bez czynnego udziału lub 
poparcia socjalistów jest niemożliwe. Sejm 
składa się ze 100 posłów, w czem 15 mniej
szości narodowych (6 niemeów, 5 żydów, 3 
rosjan i 1 polak), którzy na skutek cichego 
porozumienia się wszystkich stronnictw ło
tewskich od wszelkiego udziału w rządzie 
są wykluczeni. Z pozostałych 85 posłów— 
15 należy do prawicy, 17 stanowi Związek 
włościański, odpowiadający polskiej partji 
„Piast", 15 składają różne drobne grupy 
centrowe, w czem najliczniejsza, posiadają
ca 6 posłów, Centrum Demokratyczne. 
Reszta, czyli 38, są to socjaliści (7 umiar
kowanych i 31 z lewicy). Mając na uwa
dze, że i niektóre grupki centrowe, jak na- 
przykład latgaska partja  ludowa i partja 
pracy, skłaniają się ku socjalistom, zdawa
łoby się, że w Łotwie bez udziału socjali
stów rządzić niepodobna.

, wu wiciu im v . oam uuuu , Obecny rząd centrowo - lewicowy Sa-
® członek, jak jako przewodniczący w Ko- muela przy chociażby lylko moralnem po- 

Mitecii Rozbudowy m. st. W arszawy nie u- parciu ze strony socjalistów i mniejszości

Listy a Łotwy.
(Korespondencja własna).

Rozpoczęły się 7 października prace j Demokratycznego, więc mniejszości i socja-

*) Dane wyjęte z nieopublikowanej dotąd 
^■tyjstyki ruchu budowlanego za 1919 — 1921.

narodowych ma aż nadto wystarczającą
większość. Ale że w swych czynnościach 
kieruje się tylko wskazówkami Centrum

liści coraz więcej mają mu do zarzucenia. 
Mniejszości, stanowiące wspólny klub sej
mowy z dr. Schiemanem, Niemcem, na cze
le, bardzo obchodzi sprawa uregulowania 
zagmatwanych przepisów o obywatelstwie 
łotewskiem, mocą których osoby stałe od 
wieku mieszkające na Łotwie są zalicza
ne do obcokrajowców i jako tacy ograni
czani w prawach i zmuszani do opłacania 
drogich kart pobytowych. Rząd, chociaż 
przyrzekł to z początku, uchylił się potem 
od rewizji tych przepisów, twierdząc, że 
tem się powinien z*jąć Sejm. Mniejszo
ści zaś utrzymują, że sprawa ta, wyma
gająca natychmiastowego załatwienia cał
kowicie zależy od rządu. N tym gruncie 
doszło już n pierwszych posiedzeniach sej
mu do ostrych starć pomędzy rządem  a 
przedstawicielami mniejszości, którzy wręcz 
oświadczyli, że zamierzają przejść do opo
zycji. Co prawda, dzisiejsza opozycja, 
składająca się z łotewskich szowinistów, 
odwraca się do mniejszości tyłem. Więc 
ręka ich wyciągnięta w tę stronę, zawiśnie 
w powietrzu.

Bez mniejszości zresztą p. Samuel o- 
bejść się może. Dziennik „Jaunahas Zi
nas", stojący blisko Rządu oblicza, że Rząd 
będzie miał w takim razie jeszcze 51 gło
sów przeciw 4. A le bez socjalistów obejść 
się nie potraii. • Socjaliści są zaś niechętni 
rządowi p. Samueła z różnych przyczyn, w 
pierwszym rzędzie z powodu biernego za
chowywania się wobec coraz silniejszego

W dzisiejszym numerze:
Budowlane pomysły magi

strackie. 
Prz-ed zmianą rządu na Łot

wie.
Profesor Pawłew o bolsze- 

wizmie.
Wyjaśnienie „wyjaśnień“ mi- 

nisterjalnych.
W (U S ! S. Roxos: Wesołe

opowieści z pamiętnika 
hu 1 taj a (Dalszy c ąo:).

grasowania rozwydrzonego paskarstwa i 
wzmagającej się stąd drożyzny. Rząd, któ
ry  mocno kokietuje zachłanny Związek 
włościański, a nawet coraz czulej zerka w 
stronę nacjonalistów, oczywiście nie może 
szczerze walczyć z paskarzami, stanowią
cymi podporę obu wspomnianych obozów. 
Socjaliści więc żądają od Rządu, ażeby za
przestał tych kokieterji, inaczej obiecując 
przy pierwszej sposobności podstawić mu 
nogę.

Wówczas p. Samuel niewątpliwie upa
dnie. Czy da się wszakże stworzyć przy 
teraźniejszem ugrupowaniu sił w Sejmie 

rząd lewicowy, chociażby rzetelnie demo
kratyczny, przewidzieć trudno. W  kołach 
sejmowych wymieniane są różne kombina
cje, która z nich będzie ostatecznie przy
jęta — jeszcze niewiadomo.

A socjaliści m ają coraz więcej powo
dów do niezadowolenia. W łaśnie z rozpo
rządzenia ministra spraw wewnętrznych 
skonfiskowany został numer pisma „Latgo- 
las Dorbs" za artykuł „Latgalscy włościa
nie i socjalna demokracja". Pismo to jest 
organem latgalskiego komitetu okręgowego 
łotewskiej socjal - demokratycznej partji 
robotniczej. Artykuł zawierał krytykę 
partji birrżuazyjnych i nawoływał wło- 
ściaństwo do oddawania głosów na przy- 
szłvch wyborach do Sejmu na listę socjal
no - demokratyczną. I za to tylko został 
skonfiskowany. W ywołało to żywe obu
rzenie wśród socjalistów. Rząd przez nich 
wspierany konfiskuje socjalistyczne pismo 
za artykuł treści zasadniczej. Niebawem 
ma być wniesiona w sprawie tej interpela
cja do Sejmu, której wynikiem może być 
koniec rządów p. Samuela.

F.

W ieczorem  i w nocy z dnia 17 na 18 b. m- 
zdarzyły się dw a w ypadki napaści na człon
ków i urzędników  przedstaw icielstw  polskich 
w Rosji. Ofiarą jednej z nich na dworcu mo
skiewskim w  Leningradzie był pierw sry  se
k re ta rz  poselstw a p. Adam Tarnowski i czło
nek komisji specjalnej dr. M arjan Morelow- 
ski. ofiarą drugiej — w M oskwie — urzędnicy 
pp. Albin H urko - Romeyko i Jan  Piotrowicz. 
Nikt z napadniętych, na szczęście, poważnie 
nie ucierpiał. Panowie Tarnowski i M orełow- 
ski przyjechali do Moskwy w południe dnia 
18 b. m. Natychmiast potem  zgłosił do posel
stwa naczelnik wydziału polsko - bałtyckiego 
w komisarjacie ludowym spraw  zagranicznych 
Stein i imieniem Rządu Związkowego wyra
ził ubolewanie z powodu wypadków , k tóre  
miały miejsce. O godzinie 6-ej po południu 
charge d’affaires W yszyński złożył osobiście 
członkowi kolegjum kom isarjatu ludowego 
spraw zagranicznych Koppowi notę z katego
rycznym protestem  i zawiadom ił, że odpo
wiedni rapo rt został przesłany rządowi fwi- 
skiemu. Przyjąwszy notę p. Kopp w inwamu 
rządu związkowego w yraził ubolew anie i za
pewnił, że zajścia są przedm iotem  gruntow ne
go dochodzenia
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li gadzia bei g u r u ?
W roku zeszłym M iędzynarodowe Biuro 

pracy zwróciło się do różnych państw  o w y
danie swej opinji w spraw ie tak  zw. dnia an
gielskiego w przemyśle.

Francja ogłosiła w  tym roku w osobnej 
broszurze odpowiedź wielce ciekawą, bardzo 
sumienną, opartą na podstaw ach naukowych.

Znamienne jest, że m inister pracy we 
Francji nie zwrócił się o zdanie w  tej kwestji 
do inżynierów, kierow ników  zakładów  fabry
cznych, lecz do ministerjum hygieny, a za po
średnictw em  jego do Paryskiej Akademji Le
karskiej i do Najwyższej Rady Hygieny.

Je s t to więc opinja bezstronna, naukowa, 
k tóra musi stanowić wielki au to ry tet dla lu
dzi szukających prawdy.

Przez „dzień angielski1' rozumie się dzień, 
w którym  dokonywa się praca przez ośm go
dzin z rzędu bez przerwy lub z krótkim od
poczynkiem na lekki posiłek. W  Anglji dzień 
taki praktykuje się w  bankach, poczęści w 
handlu, w zakładach przem ysłowych o cią
głym ruchu i po części tylko w  innych fabry
kach. W edług sprawozdań angielskiej inspek
cji pracy i „Industrial Fatigue Research 
Board (Biura badania znużenia w przemyśle) 
w Anglji w wielu fabrykach przeznacza się 
godzinę na posiłek południowy, „angielski" 
więc dzień w samej Anglji nie jest bynajmniej 
ściśle stosowany.

W e Francji dzień angielski nie może się 
przyjąć, praktykuje się on tylko w pewnych 
zakładach przemysłowych ze względów tech
nicznych lub ekonomicznych (przeważnie w 
zakładach o ruchu ciągłym).

Najwyższa Rada Hygieny we Francji o- 
rzekła, że racjonalny podział pracy i odpo
czynku powinien się opierać jedynie na da
nych fizjologicznych, na podstaw ach nauko
wych.

Wprowadzenie dnia pracy bez żadnej 
przerwy sprzeciwia się prawom fizjologicz
nym, które kierują funkcjami organizmu ludz
kiego. „Angielski" dzień — praca bez przer
w y — jest szkodliwa dla zdrowia, przyczynia 
się do zwiększenia ilości i groźności w ypad
ków przy pracy, nie pozwala zwiększyć w y
dajności pracy bez szczególnego znużenia.

Fizjologowie oddaw na dowodzą, że każ
da p raca po pewnym przeciągu czasu (stoso
wnie do osobnika, na tu ry  pracy, prędkości ru- 
ehów i ich rytmu) sprow adza zmęczenie. A 
zmęczenie to wzmaga się nader szybko, jeśli 
praca trw a bez przerw y, co więcej, skutki jego 
zaostrzają się i mogą doprowadzić do stanu 
chorobliwego.

Zmęczenie z punktu  w idzenia przem y
słowego nie jest pożądane, gdyż nie docho
dząc naw et do znużenia wywołuje zwolnienie 
czynności mięśniowej, jakby chwilowy bez
w ład mięśni, a przez to  zmniejsza wydajność.

W  fabrykach, rękodzielniach, gdzie praca 
nie jest zorganizowana na podstaw ach fizjolo-

Profesur 
i m t e j  wfclfBwoiio?.

Wesoła opowieść t  pamiętnika M la ja .
Napisał ST. ROXOR.

WIDMO PRZY MOŚCIE.
Jak wszędzie w wiejskich dwotach, tak 

i u nas, w długie, zimowe, tajemnicą osnu
te, ciemne wieczory-, zbierały się wszystkie 
mieszkanki domu i wiele kobiet ze wsi. 
Jedne przędły na kołowrotkach, inne krę
ciły wrzeciona, któraś zręczniejsza wyszy
wała ornat dla paraf jalnego kościoła. 
Gwarne zrazu gawędy o dziennych spra
wach i zaszłych we wsi wypadkach stop
niowo ucichały, .i nastrój zgromadzonych 
poważniał pod wpływem to groźnych, to 
żałosnych głosów zamieci, szalejących w 
czasie ciężkiej białoruskiej zimy. Przyro
da sama podsuwała myśli, które uczestni
czki zebrania, obdarzone żywszą fantazją, 
wypowiadały w formie tych ślicznych, peł
nych poezji opowieści, legend i bajek, ja
kie do dziś dnia krążą w tamtych okoli
cach, żyjące od niepamiętnych lat, dzięki 
tej ustnej tradycji.

Dla mnie urocze „wieczorynki" były naj
ciekawszą i niecierpliwie oczekiwaną czę
ścią dnia. Wsłuchiwałem się w te czarow- 
ne opowieści o upiorach, wampirach, strzy
gach i widmach i odtwarzałem w rozognio
nej wyobraźni słyszane dziwy. Choć wło
sy stawały na głowie z przerażenia, nie 
zatraciłem ani jednego wyrazu — jak za- 
hypnotyzowany wpatrywałem się to w o- 
powiadającą straszne baje, to w płomień 
ognia, w którym już ja sam oglądałem nie
samowite zdarzenia i twory. Zapatrzonego 
i zasłuchanego budziły nieraz ze snu na 
jawie tęskne, zawodzące melodje; to ze
brane pracownice, dla odegnania „złego" 
i do dodania sobie odwagi, intonowały co- 
raz to mną pięśń, a w każdej było wiele 
smętku i meukojonej tęsknoty, drzemiącej 
na dnie Zbiorowy duszy ludu.

Tak romantycznie nastrojony, «ie mia
łem nigdy zamiaru wykorzystania straiz-
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gji i hygieny, można to w ykazać za pomocą 
instrum entów, a cierpi na tem  zdrowie robo
tnika, wydajność pracy i bezpieczeństw o. W 
ostatnich godzinach zachodzą w ypadki częste 
i ciężkie.

Czyż nie jest zabójczą w e Francji praca 
guziczarek, jeśli pracują one ośm godzin bez 
przerw y? W szak guziczarka w fabrykach 
francuskich ma wytworzyć przez godzinę 1776 
guzików — jeden guzik w  ciągu dwuch se
kund, ma wykonać trzy ruchy na dwie se
kundy!...

Najwyższa R ada Hygieny we Francji o- 
rzek ła  zarazem, te  z punktu widzenia hygie
ny nie należy zadowalać się krótką choćby 
półgodzinną przerwą na posiłek przy 8-go- 
dzinnym dniu pracy. Przerw a po czterogo
dzinnej pracy powinna trw ać conajmniej go
dzinę.

W iadome jest, te  wydajność pracow ni
ka zwiększa się podczas pierwszych dwóch 
godzin pierwszego okresu pracy, że w ciągu 
trzeciej godziny pozostaje taka sama, a w  
końcu zmniejsza się jak również podczas 
czwartej godziny. W większości w ypadków  
praw o to jest niezłomne — odpoczynek staje 
się niezbędny w  końcu czwartej godziny.

Ja k  długo ma trw ać odpoczynek, to za
leży od stopnia zmęczenia i natężenia pracy. 
Badania fizjologiczne, doświadczenie dowo
dzą, że odpoczynek półgodzinny po czterech  
godzinach usilnej pracy bez przerw y jest n ie
dostateczny. Godzinny odpoczynek, a  lepiej 
jeszcze półtoragodzinny między dwoma czte
rogodzinnymi okresami pracy jest niezbędny 
przy zwykłej fabrycznej, przem ysłowej pracy.

W ielu pracow ników  i pracodaw ców  bro
ni ośmiogodzinnej pracy bez przerw y lub z 
krótkotrw ałym i odpoczynkami. W oleliby, a- 
żeby p raca skończyła się przy św ietle dzien
nym, ażeby mieć więcej wolnego czasu, aże
by za jednym tchem dokonać pracy, pozbyć 
się katorgi.

W edług m niem ania higienistów praca nie 
powinna być ciężarem  dla pracowników, lecz 
źródłem  ich pomyślności i zdrowia. Z punktu  
zatem  w idzenia hygieny pracy dzień angielski 
— przez ośm godzin bez przerwy dłuższej—  
przedstawia strony w ielce ujemne i nic może 
być zalecany.

Nawołujmy w ięc wciąż do ośmiogodzin
nej p racy  lub jeszcze krótszej, lecz żądajmy 
zarazem  dłuższej przerwy,, dłuższego odpo
czynku podczas pracy.

Dr. J . Z.

Książki nadesłane. '
T agore: Sadhana.
G otfryd K eller. C horągiew ka Siedm iu N ie

złomnych. Przeołyżli S tefan Frycz i A lfred Tom. 
N akładem  księgarni W ojnara i S-ki. W arszaw a.

P am ięta jc ie
s Domu [idGwjm w Warne.

nych tematów dla naszej zabawy. Inaczej 
pozytywny i konkretny Józek: ten przy
pomniał zasłyszane zimową porą na wie
czorynkach opowieści, odrazu coć wykom
binował, obmyślił naradził się z Lejbą, po
tem ze mną. Największe wrażenie zrobiła 
na nim baśń o potwornie wielkich wid
mach i te postanowiliśmy powołać do ży
cia w rzeczywistości.

Teren znalazł się wymarzony, O  trzy
sta kroków od dworu, przez gęsty las, 
szedł trakt, orzecięty rzeką. Urwiste, za
lesione brzegi podtrzymywały wysoki most 
po obu jego stronach znajdowały się głę
bokie rowy, porośnięte sitowiem i trawą. 
W takim rowie umieściliśmy nasze widmo, 
zbudowane prymitywnie, ale skutecznie. 
Było to coś w rodzaju krzyża, na którym 
rozpięliśmy cztery prześcieradła. Przyrząd 
ten miał tę zaletę, że opuszczany na zie
mię sam się zwijał, a (podnoszony — roz
wijał, a to dzięki temu, że ruchoma po
przeczka regulowana ciężarkami, z pozycji 
pionowej przechodziła w poziomą i od
wrotnie. Nadawało to widmu groźny ruch 
rozchylania i składania rąk. Do głowy 
białego olbrzyma był przymocowany sznur, 
który szedł do bloczków, umieszczonych na 
jednem z konarów drzewa, skąd spadał 
tuż przy moście. Pod mostem zaś uKryci. 
niewidzialni, rządziliśmy funkcjami widma
i obserwowaliśmy jego ruchy.

Przyszła noc. Siedzieliśmy już prze
szło dwie godziny czujni na najlżejszy 
szmer, lecz nikt nie szedł, ani jechał. Ogar
nęło nas zniechęcenie i żal. poniesionych 
na marne, trudów. Wtem — o radości! — 
dobiegły nas z oddali głosy. Z wesołych 
pokrzykiwań i skocznych śpiewek wywnio
skowaliśmy, że idą z karczmy wieśniacy 
dobrze podchmieleni. Niebardzo nam się 
to podobało, gdyż człowiek nietrzeźwy jest 
odważniejszy i na rzeczy niesamowite 
mniej silnie reaguje. Ale tym razem sta
ło się inaczej. Gdy tylko podnieśliśmy wi
dmo, które rzeczywiście przerażająco się 
prezentowało, wieśniacy z okropnym wrza
skiem uciekli, rzucając po drodze, co kto 
miał w ręce. '

Błyskawicznie rozbiegła się po okolicy 
legenda o widmach na moście Zapolskim. 
My oczywiście nie próżnowaliśmy, rozzu
chwaleni pierwszym wvstepem widma.
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Fizjolog
poitó Mmmmii

Znakomity fizjolog rosyjski, prof. Pawłów, 
którego 75-tą rocznicę urodzin niedawno ob
chodził św iat naukow y — wygłosił niedawno ; 
w Petersburgu odczyt p. t. „Kilka zastosowań 
nowej fizjologji mózgu do życia". Po w ykła
dzie swojej teorji „odruchów w arunkow ych", 
prof. Paw łów  wyciąga z niej pew ne wnioski 
krytyczne w  stosunku do bolszewizmu. Oto 
n iektóre z tych wniosków. Odrach wolności 
— jest podstawowym  odruchem życiowym. 
Zwierzę, pozbawione wolności, miota się, szar
pie, uderza o klatkę, nie chce jeść i wogóle 
wszelkiemi sposobami w yraża niezadowolenie. 
Ale ten odruch można nietyiko stłumić, ale i 
zastąpić „w arunkow ym ” odruchem  na te  sa
me podniety zew nętrzne. Jeżeli się w pewien 
sposób kombinuje karm ienie i głodzenie zw ie
rzęcia i teroryzuje zw ierzę karam i, to można 
je zupełnie ułagodzić, można je oswoić do te 
go stopnia, że będzie kręciło ogonefh w  odpo
wiedzi na czyny, pozbawiające je wolności, i 
patrzało  pokornie w  oczy temu, kto ma do 
rozporządzenia środki represji. S tąd  — mó- 
mi Paw łów  — tero r bolszewicki. Teror, zw ła
szcza w tow arzystw ie głodu, zupełnie tłumi 
u ludności podstaw ow y instynkt w olnośn  i 
zaszczepia jej „w arunkow y odruch" niew ol
niczej pokory.

Drugi wniosek. Spotęgow ane procesy 
podniecania i hamowania, przy częstej ich 
zmianie doprowadzają do rozstroju systemu 
nerwowego i wywołują niebezpieczne choroby 
nerw ow e. v

Trzeci wniosek. Następuje „faza p ara
doksalna". Organizm przestaje reagow ać na 
silne podrażnienia i odpowiada tylko (reaguje) 
na słabsze. „M amy w  obserwacji dziew
czynę z bardzo osłabionym systemem nerw o
wym: kiedy jej pokazujem y kolor czerwony, 
i mówimy, że to kolor nie czerwony, lecz zie- ! 
lony, ona się zgadza. Przy chorobliwym syste
mie nerwowym, przy jego stanie „paradoksal
nym ", trac i się wrażliwość (bezpośrednią) na 
rzeczywistość i pozostaje tylko wrażliwość 
(słabsza) na słowa. Słowa poczynają zastępo
wać rzeczyw istość i jej praw idłow e uświado
mienie. W  takim  stanie jest obecnie całe spo
łeczeństw o rosyjskie".

„W ogóle — kończy prof. Paw łów  — mu
szę w ypowiedzieć sm utny pogląd na Rosjani
na. Rosjanin ma tak  słaby system  mózgowy, 
że niezdolny jest do uświadomienia sobie rze
czywistości, jako takiej. Dla niego istnieją ty l
ko słowa. Jego „w arunkow e odruchy" koor
dynują się nie z rzeczywistością, lecz ze sło
wami", to  znaczy, reagują słabiej, w  sposób 
mniej złożony na podrażnienia zew nętrzne, 

niż to jest u ludzi, mających bardziej rozw i
nięty system mózgowy.

Powyższa kry tyka bolszewizmu ze stano-

Przez kilka nocy produkował się duch, a 
nabrawszy odwagi, nawet w dzień straszył 
przechodniów z najlepszym skutkiem. Kie
dy tak wesoło bawiliśmy się, złe moce czy
hały aby nas ukarać.

Miejscowy „uriadnik", mieszkający w 
poblizkiej wsi, sceptycznie widać zapatru
jący się na sprawę duchów i pozagrobowe
go życia, postanowił zbadać całą rzecz na 
miejscu. Ogłosił więc w okolicy wyprawę 
na rzekome duchy. Rzecz prosta — nie
wielu znalazło się amatorów na tak nie
bezpieczną imprezę. Lud wiejski wogóle 
jest zabobonny i raczej z szacunkiem, niż 
ze sceptycyzmem odnosi się do zjawisk 
nadprzyrodzonych. „Uriadnik" zdołał z 
trudem zorganizować dwa oddziały, zale
dwie po kilkunastu ludzi. Jeden z tych 
oddziałów, uzbrójony w kije i widły, usta
wił się paręset kroków za mostem — gdyż 
celem jego było zagrodzić drogę ucieka
jącemu duchowi i możliwie go przyłapać. 
Drugi oddział umieścił na parokonnym, 
drabiniastym wozie, który jechał od stro
ny przeciwnej mostu. Tym oddziałem do
wodził on sam, eskortowany przez kilku 
strażników z karabinami.

Zapadła noc pochmurna i tak ciemna, 
że na kilka kroków nie można było nikogo 
rozpoznać. Jak zwykle, usadowiliśmy się 
pod mostem, pełni przyjemnej nadziei zło
wienia grubych ryb: był to dzień kierma
szu w sąsiednim miasteczku. Na pierwszy 
odgłos jadącego wozu, nie przeczuwając 
zdrady, zaczęliśmy podnosić widmo do po
zycji stojącej. Lecz któż może wyobrazić 
sobie nasze przerażenie, gdy tuż nad nami 
rozległa się salwa karabinowa i wrzask kil
kunastu ludzi! Oszalałe konie wiozące 
ekspedycję, zaczęły ponosić, potęgując 
rwetes. Kto nie zdążył wyskoczyć z wo- 
za, wpadł razem z nim do rzeki. Kto unik
nął kąpieli, hiegł na oślep wprost na od
dział, czatujący na rzekomego ducha. Nikt 
nie wiedział kogo w tym szalonym zgiełku 
spotyka, wszyscy więc sprzymierzeńcy ob
kładali się nawzajem kijami i, co gorsza, 
strzelali z karabinów. Długo trwała ka
nonada i rozlegały się krzyki walczących, 
póki — zdezorientowani — nie rozbiegli się 
po lesie, napróżno szukając wyjścia z tego 
piekła.

Ale nie na tem koniec awantury albo-
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wiska fizjologicznego ogromnie nie spodobał® 
się bolszewikowi. Gdyby nie sędziwy w iek 
prof. Paw łow a i jego wszechświatowa sława, 
to napew no znalazłby się na wyspach soło- 
wieckich, gdzie by już zupełnie nie mógł „rea
gować" na „podrażnienia", idące z bolszewic
kiego świata..,

Psiii fiyWi Sans v faraató
Dnia 14 b m, w sali' w arszaw skiej Rady Miej

skiej odbyto się plenarne zebranie K om itetu Bu
dowy Pom nika Szopena w W arszaw ie.

Myśl postaw ienia w W arszaw ie pom nika Szo
penow i zaczęła być realizow ana jeszcze prze<ł 
czternastu  laty. W rozpisanym  wówczas konkur
sie jury przyznało pierw szeństw o znanemu dzi* 
pow szechnie z ilustracji projektow i W . Szymanow
skiego. W chwili jednak, gdy rozpoczęto  już wy
konyw anie pomnika, wybuchła wojna, uniemożli
wiając dalszą pracę.

Starania nad dokończeniem  rozpoczętego dzie
ła wznowiono w roku ubiegłym Został zawiąza
ny nowy K om itet, k tó ry  przystąpił do zbierani® 
na ten  ce l funduszów. Na ostatniem  zebrani® 
prezes Komitetu, p. A, Ponikow ski, złożył spra
w ozdanie z dotychczasow ej działalności Komi
te tu  ściślejszego, oraz zakom unikow ał o zam ierze
niach K om itetu  na przyszłość.

Obecnie K om itet pragnie w dalszym  ciąg® 
energicznie kontynuować" rozpoczęte wysiłki ^  
kierunku zgrom adzenia całej potrzebnej sumy go
towizny, oraz zamierza zdecydow ać już w naj
bliższym czasie, w jakiem miejscu ma stanąć pom
nik. Ogólne koszty, zarów no w ykonania, jak i ®- 
s ta wierna pomnika, obliczane są prowizoryczni^ 
na sum ę zł. 150,000. Pew na część tej sumy je*1 
już zebrana.

Na w niosek prezeaa K om itetu, p. rek to ra  A- 
Ponikow skiego, pow ołano przez aklam ację dc te 
go K om itetu  siedmiu nowych członków . Ponait®  
dokonano przez aklam ację obioru komisji rewi
zyjnej.

Do K om itetu w now ym  zwiększonym skła
dzie w chodzą obecnie p .p .: re k to r  A ntoni Poni
kowski (prezes) senator I. B a lń sk i, adw. Maria® 
N iedzielski, F r. K arpiński, dy r, S. Solańsiki, ora* 
now ow ybrani: p.p.: Józefa  P o to c k ą  Fr. Puła
ski, gen. Osiński, arch, Ja n  H eurich, arch. F r Lil
pop, A ntoni W ieniawski i A ntoni Stam irow ski

W ybrano też Komisję Rewizyjną, do której 
weszli: p.p. K azim ierz Brun, inż S. M aksyś, ora* 
dyr. S tefan  Lesiewicz.

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA 
PRACY.

Dnia 21.X o godz. 7 m. 30 w lokalu T- 
U. R„ Al. Jerozolim skie 6, tow. Andrzej Teł' 
ler, delegat Związków zaw. w M iędzynarod0' 
wej Konferencji Pracy, wygłosi odczyt p. ł-

Międzynarodowa Konferencja Pracy.
Bilety w cenie 40 gr. dla członków T. U- 

R. i 60 gr. dla nieczłonków, nabywać tnożfl* 
w sekretarjacie T. U. R,, Al. Jerozolim skie ó 
m. 3, od 5 — 7 po poł. i przy wejściu.

wiem nieszczęścia zawsze chodzą w parze-
Wystraszeni skutkami naszej zabawy* 

z gorączkowym pośpiechem rozebraliśmy 
widmo. Prześcieradła ukryliśmy, szkielet 
puściliśmy z biegiem rzeki, zacierając wszel- 
ki ślad jego istnienia. Wracaliśmy do do
mu. Naraz z ciemności wyrósł przed na
mi — kto Profesor Zubrewicz! Nie sam* 
lecz na czele kilkunastu parobków, rów
nież uzbrojonych w kije, kłonice, widły 1 
tym podobne narzędzia. Oddział ten wpadł 
do lasu, nie wiedząc wcale, kto się z kh*1 
bije, i kto przeciw komu potrzebuje pomo
cy. Co już wtedy się działo opisać nie po
trafię. Cały las drżał od huku strzałów * 
krzyku bijących się. W ciemności szedł 
brat na brata, rozbijani sobie głowy, sta
czano masę mniejszych i większych poty
czek. Dopiero z nadejściem świtu walczą
cy zaczęli rozpoznawać się wzajemnie, i bi
twa ustała. Cóż, kiedy wielu jej uczestni
ków nie mogło o własnych siłach iść do do
mu ... Profesor Zubrewicz, niepomny opła
kanych skutków swej interwencji, acz sani 
silnie poturbowany — z podbitem okiem 1 
przetrąconą nogą — z uniesieniem opowia
dał zirytowanemu ojcu mojemu, że usłu
chać musiał „głosu1 z góry", który nakazał 
mu iść na pomoc niesłusznie zapewne mor
dowanym. Nie przekonało to jednak oj
ca, pesymistycznie usposobionego do całe
go zajścia i posłannictwa profesora.

Jakkolw iek nas, istotnych sprawców'* 
nie wykryto, jednak chodziliśmy mocno nie
pewni i na krótki czas przycichliśmy.

Tymczasem w domu działy się różu® 
ciekawe, choć niepokojące rzeczy. Dla zba
dania sprawy przyjechała z powiatu komi
sja, złożona z kilku notorycznych pijaków, 
których ojciec mój, jako właściciel terenu* 
gdzie działały zaświatowe siły, musiał po
dejmować. Komisja spisała ogromny pro- 
tokuł. pochłonęła masę kiełbas, szynele * 
wszelkiego jadła, a przedewszystkiem wy
piła olbrzymią ilość wódki, wreszcie szczę
śliwie odjechała..

Nie w smak było nam wszakże spokoj
ne. sielsko - anielskie życie i panująca ^  
domu monotonja, a kiedy okoliczni chłop1 
i nasi parobcy wyliząli się z ran i guzó<* 
wrócił nam dobry humor, a z nim szelmow
skie pomysbv.

(D. c. n.)«
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13. Ksl.
Przed paru dniami zamieściliśmy artyku ł 

j ‘ ,*• ..Złodziei nie rusza się, w yrzuca się lu- 
Zl Za wykryw anie kradzieży", o ciężkich nad- 
yciach na szkodę skarbu kol., popełnionych 

k y ^ s z ta ta c h  kol. na obu stacjach łódzkich, 
. bliskiej i fabrycznej, o nadużyciach idących, 
i łódzkie pisma podają, w setki tysięcy xło- 
ych. W  artykuliku wyraziliśmy nadzieję, żedl;

szkód
a stw ierdzenia tych nadużyć i wysokości

*».—  przez kolej poniesionych, wyznaczy 
In- Kol. — poza dyrekcję warszawską, któ- 

Za Wobec winnych kradzieży dziwną okazała 
^ejikatność, ale zato zezwoliła na wyrzucenie 
, kolei tych, co kradzieże wykryli! — spe- 

P^łny organ śledczy i że sprawę całą skieru- 
ł® do sądu, celem ukarania tych co skarb kol. 
°Kradali.

W odpowiedzi na nasz artykuł pojawił 
w pismach wczorajszych (ogłoszony i w 

■■Robotniku'T oficjalny kom unikat Pata, k tóry  
. a upinji publicznej stanowić ma jakoby „wy
len ien ie "  całej tej ciemnej sprawy...

Otóż z tego „wyjaśnienia" — ku  wielkie- 
naszemu zdumieniu — dowiadujemy się 

ylko tyle, że Min. Kol. dawno już nakazało 
Przyjąć z pow rotem  tych pracowników, k tó - 
r*y zeznawali na niekorzyść • winowajców i 
Później zostali wydaleni, wreszcie, że jeden z 
Przestępców, inż. Zajączkowski, został... prze- 
n 'esiony na inne stanowisko (!!).

To wszystko! A więc w przyszłości mo- 
zna będzie okradać kolej na tysiące lub setki 
ysięcy złotych, można będzie kosztem  kolei 

j^ciułać" sobie w cale naw et pokaźną fortun- 
w tej nadziei, że conajwyżej pójdzie sięna stanowisko lub do innej stacji!...
Doprawdy,* wierzyć się nie chce, że coś 

Podobnego możliwe jest w państwie prawo- 
j^dnem! Więc okradanie w biały dzień ko- 
.g' na takie olbrzymie sumy ujść ma — bez- 

wrsde? Od jakiego to czasu za zbrodnię kra- 
( a «*Y * ciężkie nadużycie władzy urzędowej 

yh to przecież kierownicy warsztatów!) ist- 
Jc)e tylko taka prosta kara administracyjna,lak przeniesienie? A k tóż pociągnie do

0ę*P°wiedzialności tych spekulantów prywat
a c h , którzy  z tego okradania kolei również 
korzystali? 

A wobec tej mocno podejrzanej „wyrocr.u- 
'*łi*łości“ dla pospolitych i to ciężkich zło- 
'^ejstw , jakżeż nazwać fakt, że np. biedaków  

z ^ a rn e m i płacami z Iicznemi rodzinami, bez 
^ o sierd zia  na bruk  się wyrzuca, gdy sobie 

^ a ł e k  węgla z kolei do domu zabiorą?! 
„W yjaśnienia" P a ta  są dla Min. Kol. 

kompromitujące, gdyż nasuwają one 
podejrzenie, że komuś widocznie 
tern, by cały ten skandal zatuszo-

e
Prawa cała  musi być wyjaśniona! Ko- 

t i e Ĉ  jest ścisłe i surowe śledztwo — ale
Wn Pr*®z dyrekcję warszawską! — i by spra- 
dzi Ca^  skierować natychm iast do sądu. Są- 
ty y też, że po naszym artykule zajmie się 
Izh ^ andalem i to  niezwłocznie Najwyższa 

a Kontroli Państwa!

O fierf na M M .
. PIERWSZA LISTA OSÓB,

c *łoiyły deklarację wpłat na D o *  Ludo- 
w Warszawie na walnem zebraniu człon- 

P. P. S. w dn. 12 października 1924 r.

p Adamowicz Mikołaj po S zł. mieś, Alucbna 
200 zł w ciągu roku. Ample ud c z Stanisław 

R ? • rocznic. Antoszewski Seweryn po 5 zł. mieś, 
fi °r>w«ki Feliks 5 zł. mies. Bem Karol 5 zł mies, 
BuL5er Bolesław 200 zł. Barański Józef 5 zł. mies. 
sj‘” r '5w'oka Franciszka 5 zł, mies Bibrowski Stani- 
fei w 5 zł. mies. Bajersln Bolesław 100 zł. rocznie. 
lO fP i ^^aB ŝlaw 5 zł. mies Boczkowski Wacław 
n,» i . • rocz*ie- Bogucka Walerja 5 zł. mies. Bo- 
U ■ s*° Józef 60 zł. rocznie Borowicz Stefan 5 zł.

Bołowski Stanisław 5 ził. mies. Bożyk Wła- 
Fu'Jaw 60 zł. rocznie. Brenda Eugeniusz 10 zł in. 
ftr Wacław 36 zł. Brzostek Józef 5 zł. mies. 
- zostowski Antoni 10 rł. mies Buch Edmund

mies. Kozłowska Jan  S zł. mies. Kraj Stanisław 
2 rł tytfodu. Kamczyk Stanisław 100 zł. rocznie. 
Kruk W iktor 5 zł. mies. Kruszyński IMarjan 10 zł. 
mies. Kurek Zygmunt 5 zł, mies Kurek W łady
sław 5 zł, mies. Kusiak Józef 5 zł. mies Kwiat
kowski Feliks 20 zł. mies. Lehr Michał 5 zł mies. 
Lewacz Roman 15 zł mies. Lubelski Mateusz 120 
zł- rocznie. Łagowski Franciszek 5 zł. mies. Ma
kowski Władysław 5 zł. mies. Makowiecki Stani- i 
ai 5 zł. mies. Malczewski Bolesław 5 zł. mies. 
Malinowski Edward 100 zł. rocznie. Masserowicz 
fy*-°**ł?w 5 zł. mies. Masłowski Stefan 5 zł. mie9. 
Msłecld W alenty 5 zł. mies. Minie w-s ki Hipolit 5 zł. 
mies. Miklewski Michał 5 zł. mies. Modliński Eu- 
genwsz 10 zi raies Morawski Edmund 100 zł. 
rocznie. Niemirowski Wacław 300 zł. rocznie. No
wak Jan 5 zł maes. Osiński Władysław 5 zł. mies. 
Parasiński August 100 zł. rocznie, raszkowski Ste
fan 5 zł. mies. Pawełkowski Józef 100 zł. rocznie. 
Perkowska Kazimiera 5 rł. mies Perkowski Józef 
10 zł. rocznie. Pielak Władysław 50 zł. rocznie.

ski Stanisław 5 zł. mies. Piskorzyński 
Władysław 5 zł mies. Płoński Feliks 5 zł. mies. 
Podgórski 'Piotr 3 zł. mies. Podniesiński Antoni 
5 zł. mies. Polak Czesław 200 zł rocznie, Polak 
Piotr 2 zł. mie* Połeć Zofja 60 zł. rocznie. Po- 
pielska PetroneLa 50 zŁ rocznie. Pcrządkowslci 
Antoni 5 zŁ mies. Purwin Franciszek 10 zł. mies. 
Rajczewski Jan ICO zł rocznie. Retke Juiljan 5 rł. 
mies. Romanowski Antoni 100 zł. rocznie. Rosen
thal Konstanty 5 zł. mies. Roąpntbal Tomasz 5 zł.

mies. Rozenthal Wacław 5 zł. mies. Rutkiewicz 
Jan 5 zł. mies. Rydzewski J, 100 zł rocznie. Se- 
menowicz Edrward 300 zŁ rocznie. Serzysko S ta
nisław 60 zł. rocznie. Sieczko Franciszek 5 zł. m. 
Sieczkowski Kazimierz 5 zł. mies. Siemiątkowski 
Łukasz 10 zł. mies. Siemiątkowski Jan 10 zł. tn. 
Skarżyński Ludomir 25 zł. mies. Skwarek Jan  5 zł. 
mies. Ślusarski Kamelija»z 5 zł, mies. Słonecki Jó 
zef 5 rł, mies. Starosta Kazimierz 60 zł. rocznie. 
Stifełnran Henryk 500 zł. do 1,1 1923 r. Stynowski 
Stefan 50 zł. rocznie. Suski Bartłomiej 10% pen
sji od chwili otrzymania posady. Świerszcz 2 zł. 
co 2 tyg. Sieczkowski Marjan 5 zł. mies. Szan- 
kiewicz Józef 100 zł. Szewczyk Antoni 300 zł.

Szumanowski Jan 5 zł. mies. Snwede Win
centy 5 zł. mie®. Szydłoski Józef 5 zł. mies. Szy
mański Antoni 5 zł. mies. Szumański Tomasz 60 
zł. rocznie. Tomaszewska Hela 2 zł. mies. Tru- 
szewski Marceli 10 zł. mies. Trylski Stanisław 10 
zł., mies. i 130 zł. w towarach budowlanych. Turek 
Jan 60 zł, rocznie. Turek Konstanty 60 zł. rocznie. 
Twardzińśki Kazimierz 5 zł. mies. Tyszkiewicz 
Grzegorz 5 zł. mies. Ulicki Gustaw 5 zł. mies 
Urbański Jan 5 zł. mies. Usowa Józefa 5 zł. m. 
Więckowski Wincenty 5 zł. mies. Witkowski Bo
lesław 5 zł. mies. Wysiadecka Stanisława 10 zł. 
mies. Zbroja Szczepan 5 zł. mies. Zieliński Ignacy 
5 zł. mies. Żurawski Roman 5 zł mies. Żurawski 
Tadeusz 5 zł, mies, Żurawski Ignacy 200 zł. rocz
nie, Zych Jan 5 zł. mies. Sroczyński Wacław 50 zł. 
rocznie. Sroczyński Leonard 6 zł. mies. i

T E L E G R A M Y ,
M  w . t e i i  w

5 *ł mies. Budniakiewicz Stanisław 60 zł. Chru-, . -  „„es. ouauia
5 ł Antoni 5 zł. mies. Cbruścielewski Edward
o , Chrzanowski Władysław 60 zł. rocznie,
^ a d e k  Kleroetrs 5 zł. miee Czeczot Wacław 5 zł. 
WJ®S- . Czekierdziński Stanisław 2 rł. mies. Czer- 

ki Michał 5 zł tnies. Czubek Władysław 100 
j  r(?cznie. Czyżewski Czesław 5 zł. mies. Dawi- 
5 Ws*“  Józetf-Jakób 5 zł, mies. Dobrzyńslu Piotr
£ • ?  mies. Dzierżanowski Władysław 5 zł. mies.
j^kel Józef 60 zł rocznie. Fortuna Aleksander 
5q rocznie. Frankenstein-Sieczkowski Stefan 

« . mies Fryling-Rozcnbiuir.owa Irena 25 zł. 
„ .es- do końca 1924 r. i od 1.1 1925 r  po 10 zł. 
ó ' e’ Fuss Józef 5 zł mies Galiński Karol 5 zł. m. 

ar.-.-cki Stanisław 10 zł. mies. Gaworski Jan 15Ó 
roeznic. Gerber Krzyszttff 100 rł. rocznie Gib- 
Leokadja 5 zł, mies. Gliszczyńska Stefanja 

(0 mies Głeczyński Edward 5 zł. mies. Gna- 
l 5'V*v Karol 5 zł. mies. Gorzechowski Janusz 
p, z>“ mies Góra Stanisław 5 zł tmes. Grabina 
^.euryk 5 zł. mies. Grzechociński Józef 10 zł. m 
tu z^»owski Bolesław 10 zł. mies. Gutowski A r- 
ia . 9. zł mies. Jabłoński Jakób 10 zł. mies. Ja- 
Jaa • . zł. mies. Jadczak R. 60 zł. rocznie
lta*0aziń»!ci Witalis 10 zł mies. Jakubczyk Łu. 
1- j ; 0 0  zł. rocznie. Jung Marjan 50 zł, mies. 
tli * ij ® P*ht 60 zł rocznie. Kacprzak Jan 5 zł- 
Wa*' KaroScki Zdzisław 100 zł. mies Karpiński 
Kt er,v.n rocznie. Kazała Edward 5 zł m.

** Władysław 5 zł., mies, Klimo w a Pattlina 100 
K,„ r ° CŁnic Kłabukowski Andrzej 100 zł. rocznie 
n,.ifc°',ł‘cz Wiktoria 5 zł. mie*. Kołodziejski Sta- 
rZe*W 5 zł rmes Ko*a!a Władyaław 100 zł. Ko- 
3 ?I9w»k» J«n 5 zł. mie* Koamókski S'anislaw 

ra,*9. Kosiantak Andrzej 5 zł. mies. Kosmala 
z! rocznie. Kotwiński Stelan 60 zł. 

walski Józef 5 zł. mies. K ozieradki Paweł 5 zł

MATEMATYKA WYBORCZA.
Londyn, 19 października. (PAT.). 0 -  

gółem będzie wybranych bez walki wybor
czej 16 konserwatystów, 6 liberałów i 9 
przedstawicieli Partji Pracy. Największe 
zainteresowanie ześrodkowało się na okrę
gach wyborczych, w których liberał!, 
względnie konserwatyści, nie wystawiają 
swych kandydatów. Należy jednak prze
widywać, że w wielu okręgach wyborczych 
będzie się toczyła walka pomiędzy trzema 
stronnictwami. Okazuje się, że w 224 o- 
krętfach wyborczych walka będzie się to
czyła pomiędzy konserwatystami a Part ją 
Pracy, w 54 okręgach — pomiędzy libera
łami a Partją Pracy i w 50 okręgach — po
między liberałami a konserwatystami; w 

innych okręgach będą walczyli kandydaci 
wszystkich 3-ch partji. Dużą niespodzian
kę wywołał f&kt, że w Ulsterze kandyduje 
10 stronników de Valery.

W i  n i !  w RM.
Berlin, 19 października. (PAT.), W  

sprawie przesilenia gabinetowego pisma 
niedzielne przynoszą wiadomość, że od
mowa frakcji demokratycznej wzięcia u- 
działu w rządzie prawicowym nie może 
być jeszcze uważane za definitywną. Jak
kolwiek przywódcy frakcji oświadczyli 
wczoraj, że ich partja nie weźmie udziału 
w koalicji prawicowej, jednakże wciąż 
jeszcze istnieje możliwość, że demokrata 
Gessler, minister reichswehry, zatrzyma 
swój portfel z tytułu osobistych kwalifika
cji, nie angażując odpowiedzialności swo
jego stronnictwa, w poniedziałek odbę
dzie się posiedzenie frakcji demokratycz
nej, poświęcone tej sprawie.

Rowa partia
Praga, 19 października. (PAT.). „Na- 

rodni Oswobodżeni" zapowiada utworze
nie nowej partji czeskiej, a mianowicie 
narodowej partji pracy, której członkowie 
będą się rekrutowali ze sfer urzędniczych 
oraz inteligencji pracującej. Co do poli
tyki zagranicznej, to partja ta będzie się 
trzymać polityki Massaryka i Benesza.

ió i i r  M i  w Pap.
Paryż, 19 października (PAT). W  

dniu wczorajszym minister Sikorski konfe
rował w godzinach rannych z szefem szta
bu generalnego generałem Deheney, który 
onegdaj wrócił z urlopu, a następnie z mi
nistrem wojny generałem Noulletem, po- 
czem wziął udział w śniadaniu, wydanem 
na jego cześć przez marszałka Focha. Po
południu minister Sikorski obecny był na 
p o g rze b ie  Anatola France a w charakterze 
przedstawiciela rządu polskiego.

P. K u s i l i  u r n  wyj?tin.
Paryż, 19 października (PAT). Poseł

R z e c z y p o s p o l i te j  Chłapowski wraz z mał
żonką wyjechali stąd wczoraj wieczorem, 
udając się do kraju, gdzie zabawią około 
dwuch tygodni.

Mii  m u  I m  t a i i s t j ® .
Berlin, 19 października. (PAT.). Dal

sze śledztwo w sprawie wykrytego w Neu- 
koln biura komunistycznego fałszywych 
paszportów wykazało, że biuro to wydało 
622 paszporty. Znaleziono również nowe 
dowody, iż biuro to było w ścisłych stosun
kach z kilkoma komunistycznymi posłami 
do parlamentu. Fałszowano także pozwo
lenia na noszenie broni oraz inne doku
menty. Znaleziono 3000 pieczątek.

Saolsiy® pi?i ? M
Sztokholm, 19 października (PAT). W 

nowym gabinecie, sformowanym przez Bran- 
tinga, tekę spraw zagranicznych objął Un- 
dea, prof, prawa na uniwersytecie w Up sa
li. Nowy gabinet składa się wyłącznie z 
socialist (W.

rei i
Boulogne - sur - Mer, 19 października 

(PAT). Uchwalona na kongresie radyka
łów' rezolucja, wyrażająca Herriotowi u- 
znanie. wylicza szereg zasług, położonych 
przez Herriota i stwierdza, że Francja wy
ciąga rękę do wszystkich demokracji innych 
krajów, proklamując nieodzowną koniecz
ność obrony pokoju wewnętrznego prze
ciwko wszystkim, którzyby ten pokój chcie
li zamącić, oraz żąda przeprowadzenia 
rozległych reform socjalnych, przestrzega
nia zasad sprawiedliwości w zakresie po
datków, równowagi budżetowej i wreszcie 
zmniejszenia ciężarów wojskoych.

Boulogne sur Mer, l 9 października, 
(PAT.). Dzisiaj rano przybył tutaj H er  
riot- Wygłosi on mowę dziś wieczorem 
na bankiecie, zamykającym obrady kon
gresu radykałów.

Paryż, 19 października (PAT). ,,Ere 
Nouvelle" pisze, że utworzenie „porozu
mienia międzynarodowego stronnictw ra
dykalnych:: oznacza otwarcie nowej ery w 
życiu międzynarodowem, a mianowicie ery 
.demokracji międzynarodowej". Wielkie 
nadzieje budzi — pisze dziennik — zwłasz
cza obecność na kongresie trzech przedsta
wicieli demokracji niemieckiej.

Boulogne - sur - Mer, 19 października 
(PAT). W skład wybranego tutaj komite
tu wykonawczego Między nar. związku 
stronnictw radykalUnych i demokratycz
nych wchodzą: przewodniczący komitetu— 
Ferdynad Buósson (Francja), sekretarz ge
neralny — eBrendsen (Danja) i 6-ciu wi
ceprezydentów, a mianowicie: Emil Borel 
(Francja), Hedle (Niemcy), dr. Motz (Pol
ska), Katelaar (Holandja), dr. Uhlen (Cze
chosłowacja) i Naje (Węgry). W kongre
sie, jak wiadomo, wzięli udział przedstawi
ciele szesnastu narodowości.

Im lusni? m.
Rzym, 19 października. (PAT.). W  

okolicy Metteli odczuto ubiegłej nocy trzę
sienie ziemi. Pierwsze wstrząśnienie na
stąpiło o godz. 22 m. 17, drugie — o godz. 
2 m. 15 nad ranem. Ludność w panice o- 
puściła domy i spędziła noc pod gołem nie
bem. Szkód nie było żadnych.

*****

Kronika polityczna.
POLSKA A SZW ECJA.

Dzisiaj rano przyjechała do W arszawy 
delegacja szwedzka do rokowań o zawarcie 
trak ta tu  handlowego polsko - szwedzkiego. 
Delegaci szwedzcy pp. Axel F rederik  Fender- 
sten, E inar Hennings i Almar Elis Rodhac zo
stali pow itani na dworcu głównym przez mi
n istra  pełnomocnego Szwecji A nkarsw arda 
oraz członków delegacji polskiej, złożonej z 
przedstaw iceili ministerjum spraw  zagranicz
nych i minsterjum przem ysłu i  handlu. Goś
cie szwedzcy zamieszkali w  hotelu Europej
skim. Rokowania zaczynają się jutro o go
dzinie 11-ej i pół posiedzeniem uroczystem.

Katastrofa lotnicza.
Znowu śmierć lotnika.

Na lotnisku w  Bydgoszczy spadł płato- 
wiec „Balilla" Pilos, sierżant, Józef Holli p»- 
mósł śmierć na miejscu. Przczyna w ypad
ku — akrobacje lotnika oraz bład w roilotażu. !

Życie gospodarcze.
Wpływy z daain S monopoli a preliminarze 

miesięczne.
Dokonane przez Min. Skarbu, na podstawie 

tymczasowych zestawień obrotów kasowych, wy
liczenie wskazuje, iż w ciągu dziewięciu miesię
cy r. b. do Skarbu Państwa wpłynęło o 12,48% 
więcej, niż preliminowano w budżetach miesięcz
nych od stycznia do września włącznie.

Podatki bezpośrednie wpłynęły w 89,44% w 
stosunku do zsumowanych preliminarzy miesięcz
nych za 9 miesięcy, podatki pośrednie w 117,6%, 
cła w 151,56%, opłaty stemplowe w 119,42%, o- 
płaty wywozowe w 124,98% i zyski z monopolów 
w 129,67%, w czem monopol tytuniowy przyniósł 
n 32,5% więcej, niż preliminowano na dziewięć 
miesięcy.

hM S i

Ruch robotniczy
Z żyd® partjp

PREZYDJUM C. K. W. 
X Je wtorek, 21-go b. m. o gods. 5 po poł. 

w lokalu „Robotnika" odbędzie się posiedze
nie Prezydjum C. K. W.

Sekretarjat Generalny.

W arszawski Okręgowy Kom itet Robotni
czy P. P. S. wzywa Towarzyszy zorganizowa
nych w  K om itetach Dzielnicowych oraz w  
Związkach zawodowych o deklarow anie sum 
z własnych funduszów na Dom Ludowy w 
W arszawie.

Warsz. Okręg. Kom. Rob. P. P. S.
kemierancia Okręgu W arszawa - Podmiejska.

Odbędzie się dn. 26 października w niedzielę o 
godz 10.30 w Jokalu Warszawskiego 0 .  K. R. P. 
P. S. Aleje Jerozolimskie 6. Na porządku dzien
nym: 1) Wybory O. K. R., 2) Sytuacja polityczna: 
a) wewnętrzna, b) zagraniczna, 3) Wolne wnioski

Wszystkie organizacje dzielnicowe obowiąza
ne są przysłać swoich przedstawicieli, którzy win
ni być zaopatrzeni w mandaty, wystawione przez 
Komitety Dzielnicowe. Wszystkie mandaty uzna
ne przez Konferencję Okręgową dn. 5 b. m. są 
ważne.

Egzekutywa OKR. PPS.
Wzmertwa-Podmiejska. 

Z WYDZIAŁU KOBIECEGO
Posiedzenie Wydziału Kobiecego odbędzie się 

we wtorek 21 b. m. o godz. 7 wiecz. w lokalu wła
snym Leszno 53. Proszone 6ą o przybycie wszy
stkie delegatki dzielnic i Kół Zawodowych. Spra
wy b. ważne.

Sekretariat Wydziahs Kobiecego urzęduje w 
poniedziałki i piątki od 6 — 8 wiecz. w lokalu O. 
K. R. Al. Jerozolimskie 6, I p.

BojaiejĘzeaie Egzekutywy Wydziału Kobiecego
odbędzie się w poniedziałek 30 b m o godz. 6-ej 
wiecz. punktualnie w sekretariacie A l Jerozolim
skie 6, I p. Proszone są o przybycie t.t. Fidziń- 
ska, Karalówna. Rupikówna. Cymermanowa, Łu- 
kasiók, Walendziak, Gardecka, Klimowa dla 
porozumienia się z Egzekutywą w sprawie sztan
daru.

Central*-/ Wydaijtł Kobiecy postanowił roz
syłać na użytek Kół prowinojonałnych odczyty z 
dodaniem punktów do dyskusji i bibKejjraiją. Ro
boty tej podjęło «ę Tow. Klubów Kobiet Pracu
jących. Wybrano Komisję redakcyjną, do której 
weszły tow tow. Chmielińska, Wejdhert-Szymc- 
cowska i Zielińska; w ubiegłym tygodniu rozesła
no pierwszy referat, napisany przez tow. Szyma
nowską p, t. Pokój światowy i współpraca ludów.

Prosimy towarzyszki o zgłaszanie zapotrze
bowań do Centr W'ydz. Kobiecego (W arecka 7).

W  p a m e rW e k  dn. 20 bu m.
OIzręgoMy Komitet Robotniczy PPS. o godz.

7 w lokalu OKR, AL Jerozolimskie 6, odbędzie się 
posiedzenie Warszawskiego Okręgowego Komitetu 
Robotniczego PPS Sprawy bardzo ważne obec
ność wszystkich członków i przedstawiciela dziel
nicowych konieczna.

W e wtorek, do. 21 b. ra.

Tramwajowa Org. PPS. o godz. 6 m. 36 w lo
kalu OKR. AJ eJrozolinrskie 6, odbędzie się Ogól
ne Zebranie Crłonków Tramwajowej Org. PPS.

Dzielnica Wola-Czyste — o godz. 7 w, w lo
kalu Wolska 44, odbędzie eię ogólne zebranie 
członków dzielnicy — e godz. 6 pp. posiedzenie 
Komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Powązki. O godz. 7 w lokalu przy 
ul Okopowej 30, odbędzie się posiedzenie Komi
tetu dzielnicowego

Dzielnica Czerniakowska — o  godz 7 w w lo 
kalu Czerniakowska Nr. 193 odbędzie eię ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Dzielnic* Maryasaacka o godz. 7 w lokslu 
dzielnicy Marymoncka 40, odbędzie się ogólne ze
branie członków dzielnicy

Dzielnica Śródmiejska o godz 7 m 30 odbędzie 
się posiedzenie komitetu dzielnicowego (AL Jero 
zolimskie 6. m. 4).

Pokwitowanie. Tow. Kwiatkowski Feliks na 
Dom Ludowy w Warszawie 20 zł. dwadzieścia rł.

Ruch zawodowy
Ze Zw. Zaw. rob. psaemyato npoćyw coego.
We wtorek, dn. 21 b. cn, o godz, 6 w iecz, w 

lokalu Związku, Chłodna 41, odbędzie się posie
dzenie Wydziału Wykonawczego Zw. Zaw. Rob 
Praem. Spożywczego, fV o«»y •  przybycie tow. 
tow. posła Dobrowolskiego, Morawskiego, Ślado
wskiego. Walentynowicza, Stamecha, Grymńsa, 
Laskowskiego, Ulmana, Marksa i Blucica.

\
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Składnica „ K o ła  P o le k "  .
N o w y  Ś w i a t  7 2 ,  t e l e f o n  1 4 0 - 6 1

w podwórzu vis i  vis Min. Spraw Wewnętrznych.

Zawiadamia W. W. P. iż na sezon zimowy bogato zaopatrzona w

wełny sukniowe, zamsze, velour/, materiały ubraniowe, 
batysty, towary białe i t. p.

o r a z

OBUWIE męskie, dam skie i dziecinne w pierwszorzęd
nych gatunkach.

«c
B

«
B

Wiec cukierników. Zw, rob. przem. spożyw
czego, sekcja cukierników i rw, prac przem. cu
kierniczego w Polsce, Zielna 41, zwołują wielki 
wiec pracowników i pracownic z fabryk cukierni
czych i cukierni w sali Muzeum Przemysłu i Rol
nictwa, Krakowskie-Przedmieście 66, w środę, dn. 
22 i>. m, o godz. 7 wiecz.

Odczyty w  Zw. Metalowców. Wydział Oświa
towy Zw. Metalowców urządza w lokalu Związku 
(Leszno 53) w każdą środę o godz. 7 wieczorom 
odczyty na różne tematy, W najbliższą środę 22 
b. m wygłosi tow. Kenig odczyt, ilustrowany 
przezroczami, p. t. ,,0 powstawaniu ziemi". Cena 
'biletu wejścia 15 groszy. Bilety nabywać można 
w ewidencji Związku, u delegatów i m ętów  zau
fania po fabrykach i przy wejściu. Całkowity do
chód przeznaczony na cele oświatowe

Odczyt tow. Jana Żerkowsldego.
W  czw artek, 23 b. m., o godz. 7 w ieczo

rem  w  sali ZwiĄzku M etalowców, Leszno 53, 
I p., staraniem  W ydziału Kobiecego, tow. Jan  
Żerkowski wygłosi odczyt p. t. Kooperatywy 
Robotnicze i Domy Ludowe zagranicą (W ra
żenia z wycieczki do Gandaw y i Londynu).Od
czyt ilustrow any będzie obrazam i świetlnemu 
W stęp 15 groszy.

Zarząd Oddziału Wjfcwjarwskiegto Z w. Zaw, 
Farmaceutów - Pracowników wzywa wszystkich 
bezrobotnych członków swoich do bezzwłocznego 
zarejestrowania w biurze Związku, Bracka 18—30 
w gedeinaoh od 9-ej do 3-ej po poł.

Ruch k u lt -o ś v !a to w y ,
Posiedzenie Zarządu Głównego T. U. R.

W e w torek, dn. 21 października o godz. 
17-ej, w lokalu sejmowym Z. P. P. S. odbę
dzie się posiedzenie Zarządu Głównego T. U. 
R. Na porządku dziennym spraw y walnego 
zgrom adzenia T. U. R. Obecność wszystkich 
członków Zarządu obowiązkowa.

Wydeczki T. U. R.
Zbiory Muzeum (Narodowego i Muzeum Woj

ska, mieszczące się przy ul. Podwale 15, należą do 
najbogatszych w Polsce. Chcąc udostępnić ich 
zwiedzenie najszerszym masom robotniczym, Od
dział Warszawski T. U R, urządzać będzie stale, 
co miesiąc, wycieczki do poszczególnych działów 
Muzeum.

W niedzielę, dnia 26 października, odbędzie 
eię wycieczka do działu sztuki zdobniczej. Bilety 
w cenie 60 gr. (dla członków T. U, R 40 gr.) na
bywać można w sekretariacie T. U. R„ Jerozolim
skie 6, codziennie 5 — 7 Zbiórka o g. 10.30 przed 
bramą Muzeum Narodowego, Podwale 15.

mieszkańcom, dały również pracę wielu bezrobot
nym.

Na wiecu P, P . S., w dn. 5 b m , w sali Domu 
Ludowego, pod przewodu, burm. Krzywdzińskiego, 
zdał sprawę z działalności zarządu miejskiego tow 
Bolesław Jarosiński, przewodu miejscowej organi
zacji P . P . S. Licznie zebrana ludność z entuzja
zmem odnosiła się do powyższych poczynań, 0  
położeniu w kraju i pracach posłów P. P. S w Sej
mie mówił tow. poseł Zygmunt Piotrowski. Ze
brani jednogłośnie wypowiedzieli się za stanowi
skiem posłów P. P. S

Oburzenie tu  zapanowało, gdy w przeddzień 
wiecu, urządzona została w mieście suta i głośna 
libacja, z okazji pożegnania starosty Dzwonkew- 
slriągo, przenoszonego z pow. nieazawakiego do 
Poznańskiego. W  czasach ogólnego bezrobocia, 
głodu i nędzy po miasteczkach — pan atarosta 
zjeżdża z Aleksandrowa w otoczeniu świty wyż
szych urzędników i obszarników z powiatu, i przy 
sutych zastawach i popijaniu, spędzają noc, wy
rzucając na to kilkaset złotych! Całe to pożegna
nie (przyjazd w otoczeniu 10 uzbrojonych policjan
tów, rozstawienie posterunków policyjnych z na. 
jeżonymi bagnetami w okolcy  karczmy w której 
pan .starosta z obszarnikami popijał) przypominało 
jakieś dawne pożegnanie kacyka z czasów zabo
rów.

E L R O Y ! "
Kuracja
kefirowa K . S  g a l i n a
A nem ja, c h o r o b y  ż o łą d k a  I p łuo.

Królewska 31. 
Dost, do domu.

H

B ajta tey  Teatr w Warszawie
Teatr im. W ojciecha, Bogusławskiego.

D z iś  i c o d z ie n n ie

„Podróż po Warszawie
Wszelkie związki, zrzeszenia i stowarzysze
nia pracownicze, uczelnie, wojsko — otrzy
mują 40$ zniżki w sekretarjacie teatru (Hi
poteczna 8) telef. 174-01 od g. 10-ej do 3 

I od 6-e) do 9-e).

Prowincja.
N I E S Z A W A .
(Kor. własna).

Gospodarka miejska pod zarządem rcbotnicnymt —■ 
ZgranxaLżenie P. P. S. — Jak  aegrujnjo w Nieszawie 

p. stąnastę Dzsyomkjflj wuldego.

Od 5 miesięcy odpowiedzialność za prowadze
nie gospodarki miejskiej w Nieszawie ponoszą so
cjaliści, którzy w ostatnich wyborach na 12 man
datów zdobyli 5 miejsc do Rady Miejskiej (5 Chje- 
oa i po jednym niemcy i żydzi). Burmistrz, wice
burmistrz i ławnik są z Esty P. P . S,

Nowy zarząd zastał zabagnioną gospodarkę 
po rządaoh chjeńskich burm. Kowalskiego, a całe 
miasto zapuszczone i zaniedbane W ostatnich 
kflku miesiącach nasz zarząd uporządkował finan
se i przystąpił do brukowania ulic, remontu szko
ły miejskiej, targowiska, rzeźni i zakupienia przez 
naiasto elektrowni, która, będąc dotychczas w rę- 

a prywatnych, była nieczynna od blisko roku.
L a  adeLk*11 *w u .clemnaściao*1 Dzisiaj elektrow- 
2  ^  “ '•tYfco oświetla maaato. ale daje św.a-
*ł« euew kańcea w domach 7„ „ j . row yżsio zarządzę-

M  — .ta.

Dr. JAN AŁAP1N powiÓCil SJT.
telef. 49-44. Chor. s k ó r n e ,  w e n e r ,  I p łc io w e ,
(Miemoc). Do 1 pp. 5—8 wlecz. Panie 1 — 2.

lUITEWIIH HESKIE
na p a lta , g a r n itu r y , sp o d n ie  

k r a jo w e  i a n g ie ls k ie .
N ajw iększy wybór. N ajniższe cery .

Maciejowski i Artzt
M arszałkow ska 127.

C Y R K
D ziś  8.15 w . N a jw ię k sz e  a tr a k 

c je  te g o o z e s n e i
Erlando—Bareneo, Rodela, Ruls I firllx Darero 
trupa Jom ato , Rdlanas oraz reszta wielkiego 

wszechświatowego progr. październikowego.

KRONIKA.
S T A N  P O G O D Y

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 9, najniższa 4.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi- 
I siejszym: Po krótkotrwałem wypogodzeniu się

ponowny wzrost zachmurzenia, chłodno, słabnące 
wiatry zachodnie i południowo-zachodnie,

W  spraSvfe uregulofwamia stosunków w  do
mach noclegowych. Onegdaj odbył*, eię w W y
dziale opieki społecznej Komisariatu Rządu pod 
przewodnictwem zastępcy komisarza p, Moldon- 
hewera konferencja w sprawie uregulowania sto
sunków w domach noclegowych. Dom noclegowy 

I dla mężczyzn przy ul. Dzikiej 62, obliczony na 160 
! osób, mieści częstokroć do 600 osób. Dom dla ko- 

biet na Jagiellońskiej 19, na 100 osób. mieści oko
ło 300. Zauważono, że miesiącami całemi nocują 
w tych domach osoby zarabiające, a więc mające 
możność opłacania noclegów w domach prywat
nych. Wobec tego, zebranie wyraziło opinię, by 
zgłaszający się do domów noclegowych mogli no. 
cować tam najdłużej w ciągu 10 nocy, zaś pono
wnie zjawiać eię mogą nie mniej niż po upływie 2 
miesięcy. Da to możność udzielania miejsca zna
cznie większej ilości faktycznie bezdomnych. fv)

Kursy dla Dotrtonłych m. st. Wiyszawy. W  ro
ku bieżącym uruchomiono następujące działy: Kur
sy początkowe dla Dorosłych kompletów 83 słu
chaczy 2485. Kursy początkowe dla Młodocianych 
komplet 50 — słuchaczy 18(85. Szkoła powszech
na dda Dorosłych kompletów 17 — słuchaczy 399. 
Szkoła powszechna dla Młodocianych kompletów 
26 — słuchaczy 874. Unśwareytet Powazachny 
kompletów S — słuchaczy 157. Ranami kompletów

183 — słuchaczy 5718. W roku zeszłym było 
kompletów 231 — słuchaczy 7554 Spadeic licob 
spowodowany został bynajmniej nie zmniejszeniem 
się zainteresowania Kursami ze strony ludności 
miasta lecz z powodu redukcji w budżecie liczby 
kompletów do 183.

Inwalidzi. Związek Inwalidów komunikuje: 
cW bec tego, że na ulicach m. Warszawy pokazu
je się z każdym dniem więcej żebraków — kalek, 
którzy mianują się inwalidami wojennymi, a w rze
czywistości nie mają nic wspólnego z wojskowoś
cią, przeto Zarząd’ Koła Warszawskiego Związku 
Inwalidów Wojennych R. P. podaje do wiadomo
ści społecreńsłwa, że każdy inwalida wojenny jest 
zaopatrzony w książeczkę inwalidzką wydaną 
przez P. K. U Każdy z obywateli chcąc okazać 
pomoc inwalidzie wojennemu winien zapytać o 
książeczkę, a wtedy przekona się, że żebraniną 
zajmują się ludzie o nabytem kalectwie w domu 
lub z jakichkolwiek -wypadków w życiu prywat- 
nemi, albo też ludzie zdrowi podszywający się pod 
mian* inwalidów wojennych. Zaś inwalidzi doma
gają się tylko warsztatu pracy a ai-czdolni ..Do
mu Inwalidzkiego".

Lotorja fmatnyvia aa  Widrtwę DbmóW Akade
mickich. Główną imprezą tegorocznej akcji „Ty
godnia Akademika", który odbędzie się w dn. od 
9 do 16 listopada r. b., jest ogólnokrajowa lotcrja 
fantowa na budowę domów akademickich i Don 
Zdrowia w Zakopanem. Loterję zaprojektowano 
na wielką skalę. Warunkiem powodzenia fot irji 
jest zainteresowanie się prowincji, W  tej sprawie
0 pomoc zwrócił się Komitet „Tygodnia Akademi
ka" do p,p. starostów, prezydentów miast. Na 
apel ten winne odezwać się wszystkie miasta, gdyż 
wszędzie znajdzie się ze 3 osoby gotowe poprzeć 
niezamożną młodzież akademicką. Narazie nade
szło dopiero 30 zgłoszeń, a winno powstać conaj- 
mmiej 800 Komitetów.

Zgłoszenia należy kierować jaknajprędzej pod 
adresem: Komitet Tygodnia Akademika, W arsza. 
wa, Kopernika 41.

Ońwf*tle)iSe #lsfctryra*n> Mfcfkotowże, Na
zasadzie koncesji udzielonej przez miasto elek
trowni warszawskiej, przewodniki powietrzne w 
Mokotowie należą do miasta. Obecnie zarząd 
miasta zażądał zwrotu tych przewodników. W o
bec tego elektrownia zmuszona jeat do zakłada
nia kabli podziemnych w tej, dzielnicy. Narazie 
odpowiednie roboty podjęte będą prawie na całej 
przestrzeni ul. Puławskiej. W związku z tem e- 
lektrownia zawiadomiła obecnie swych abonen
tów na wspomniane) ulicy, aby w terminie do
1 listopada r. b. doprowadzili swe piony do mufy, 
t j., aby doprowadzili swe przewodniki z miesz
kań do piwnic dla połączenia z siecią 'kablową. (—).

Z T-wa Ekigenfiozneg)ft. Da. 15 b. m„ w wy
pełnionej sali T-wa Eugenicznego, odbył się od
czyt dura Borkowskiego. Prelegent poruszył spo
soby rozmnażania się istot w przyrodzie, system 
wegetacyjny, t, j, dzieworództwo i system roz- 
dzielnopłciowy. * Prelegent poruszył też sprawę 
t. xw. dwuchobojnactwa, dwupłciowości w przy
rodzie i sprawę przeszczepiania gruczołów jednej 
i drugiej płci, t  j. sztucznego wytwarzania oboj- 
naków, czyli t. zw. międirypłciowców; wreszcie 
wskazał na rozmaite anomalfe w świecie zwierzę
cym, jak pożeranie pająków przez pajęczryce przy 
akcie płciowym; omówił sprawę monogamji u 
zwierząt, między innymi instykty ojcowskie u nie
których gatunków ryb. W zakończeniu prelegent 
streścił zagadnienie trzeciej płci u ludzi, t. j. pier
wotnej, wtórnej i trzeciorzędowej, W dyskusji, ja
ka się wyłoniła, zabierali głos: sędzia Łopatto, dr. 
W ernic i inni.

V Y P A D K l .
Straszny wypadek. Zamieszkała w don10 

Nr. 11 przy ul. Górnośląskiej żona szofera, Ski
bińska, udała się do swego męża do garażu w ty o*" 
że domu. Pozostawiona sama w mieszkaniu cór
ka Skibińskich. 9-letnia Stefania, znużona zasnęl® 
na podłodze przy piecu kuchennym, na który® 
grzała się 'kolacja dla Skibińskiego. W pewny® 
momencie wypadł z popielnika rozżarzony w4* 
giel i upadł na gałgany, na których spała dziew
czynka. W krótce od palących się szmat zajęl® 
się ubranie na śpiącej Stefci. Obudzona ze to" 
dziewczynka z powodu silnego bólu zaczęła wzy
wać pomocy. Na krzyk nadbiegli rodzice Stef® 
i ujrzeli ją całą w płomieniach. Mimo szybkiej!0 
zerwania ubrania Skibińska doznała silnego po
parzenia dełnej części ciała i rąk. Po nałożeni11 
opatrunku przez lekarza 'Pogotowia, przewieziono 
nieszczęśliwe dziecko w stanie ciężkim do szpi
tala przy ul. Kopernika.

Drży przcy W młynie parowym w Jeziornie 
19-letni Jar. M arczak (wieś Słomczyn), prakty

kant młynarski, w czasie wyłączania walców 
legł zmiażdżeniu trzech palców lewej ręki- P°" 
ezwankowanego przewieziono kolejką do War
szawy i umieszczono w szpitalu Dz. Jezus.

Fatalna omyłka. W domu Nr. 15 przy td- 
Tarczyńskiej przez pomyłkę napił się amoniak'1 
65-tetni Ignacy Zieliński (Al. Jerozolimskie 1251- 
Ofiarę pomyłki przewiózł posterunkowy dorożka 
do szpitala Dz, Jezus.

Zamachy samobójcza. W domu Nr. 70 przY 
ul. Targowej Antonina Magierówna, służąca, napi
ła  się esencji octowej. Desperatkę przewiózł0 
Pogotowie do szpitala Przem. Pańskiego.

— 19-letnia Aleksandra Góralówna, służąc* 
(Nowolipie 16) napiła się jodyny w bramie dod° 
Nr. 2 przy ul. Leszno. Pierwszej pomocy desp®" 
ratce udzieliła żona zegarmistrza# . EpsteinowS' 
poczem lekarz Pogotowia. Następnie GóralówOf 
przewieziono do szpitala Wolskiego.

Zastrzelenie złodhieja. Franciszek KoraszeW- 
ski (Tamka 2), złodziej okradający sklepy za po
mocą podkopów, zmarł wczoraj w nocy w szpital*1 
Dz. Jezus. Jak  wiadotńo, w nocy z piątku na so
botę, Koraszewski wraz z dwoma jeszcze „pod" 
kopywaczami" czynił zamach na magazyn tryko
taży i pończoch p. f. ,/L. Pyszel i S-wie* przy *d' 
Marszałkowskiej Nr. 65, lecz zostali ujęci. W cza
sie prowadzenia ich do 11 komisariatu, KoraszeW- 
»ki rzucił się do ucieczki ul. Piękną do uL Koszy
kowej. Przodownik Gronkiewicz strzelił do ucie
kającego i kula ugodzła go w ty ł głowy.

Teatr i muzyka*
Opera. Dziś „Eugenjusz Onegin". We wto

rek „Lohengrin".
Teatr Narodiowy. Dziś i jutro „Świeczka zga

sła" i „Dożywocie".
Teatr Letni. Dziś „Skandal".
Teatr im. Bogusławskiego. Dziś i jutro ostat

nie przedstawienia ,.Podróży po Warszawie ’.
Teatr Polaki Codziennie „Danton".
Teatr Mały. Codziennie „Szofer Archibald ■
Teatr Nowości. „Hrabina Mariea"
Teatr im. Fredry. Dziś „Wesele Foasia".
Teatr Praski. Dziś i  dna następnych .Raspu

tin".
Teatr Popularny. Dziś dramat S t  Żeromskie

go „Ponad Śnieg".
Z Filharmonii. Ju tro  odbędzie się recital for

tepianowy Józefa Śliwińskiego, złożony z ułworó'*' 
Chopina.

rekord 
niskich cenWielka Wyprzedaż

dawn, obecn. dawn, obecn.
Koszulki clep. Zł. 6 50 Zl. 4 50 Koszule m. zef. Zł. 6. — Zł. 4.50
Kalesony „ 6.50 4.50 Koszule damsk. 5.50 4.—
Kołdry 8.— 5.— Prześcieradła 6.— 450
Swetry 11.— 8.— Ręczniki 2.50 1.50
Dżempry 9.— 6.— Surówka Metr. 1.20 1.10
Chustki jesień. 9.— 6.— Madapolam 1.30 1.10
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WARECKA 7, 
WYKONYWA’WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKARSTWA WCHODZĄCE: 

AFISZE. ULOTKI. DRUKI BIUROWE. 
—  KSIĄŻKI I BROSZURY. _

PRZYJMUJE DO DRUKU: 

DZIENNIKI. TYGODNIKI. MIESIĘCZNIKI.

i r a n m  S I M M .  -  [ESI NISKIE. 
Hu tylnie prudMaajf s z n u r a  fcsotorw-

Dr. met!. Z ofla R ostkow ska
skórne, weneryczne kosmetyka-
Chłodna 26, tel. 99*29. od 3 -3 --

|  DlitOSZEUft anuBitc. 1
B UoMi solidnych wybór w o* 

Hlcdll bec zastoju ceny bez
konkurencyjne. Udzielam kredy

tu. Plac Trzech Krzyży 13, róg 
ŻórawleJ.____________________

Dentysta S T i t s r ' ® .
Telefon 267-11.

Oramotiny czne w wielkim wy
borze oraz płyty najnowszych na
grań poleca po cenach najnlź" 
szych Felgenbaum. Bielańska jj

l/nliffn zniszczone przerabiam* 
Auł Ul J szyję nowe oraz prze
róbka waty. Hoża 50—10.

MćBlE NOWE DŻYWiłlE, sto-
. ły I*'

dalne od 75 zł., łóżka z siatka
mi od 22 zł., stoły uczniowskie 
25, sypialnie z lustrami I mate
racami od 800 zł. Stołowe o° 
530 zł. Gabinety od 300 zł. Sto
liki do kart, umywalnie, trem0 
wysprzedaje gotówkę I na spłaty 
Przedsiębiorstwo Luśniaka Mo
kotowska 44.

M a s z y n y  do szycia „Kasprzyc
kiego". Hurtowo—D etalicznie^ 

Raty. Warszawa, Marszałkowska 
153. Zamawiać m o ż n a  listownie-

zgrane połam ane kup°ie 
- j - j  lub zamieniam na noW-j 

Płacę najwyższą cenę. Przyjmuj® 
S e również do reparac|l w n e\ 
Kie Instrumenty muzyczne. F® 
genbaum, Bielańska 1.
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